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Przyszłe przymierze. 


\Wezorajszy telegram (azery Narodowej, 
ogłoszony w osobnym dodatku, donosi z. Paryża 
dnia 3. sierpnia, iż organ ministerstwa. francuz 
kiego sprąw zagranicznych, Memorial, diplomu 
tique, którego redaktoręm jest pan Debrąuz, 
gorliwy zwolennik Austrji, donosi, że „Francja, 
Anglia i Austrja w nocie identycznej, 
którą wysyłają do Peiersburga, przyj- 
mują nazwe: sprzymierzonych (alliećs). 

Wszystkię wiadomości 4 sfer dyplomaty: | 
cznych wspemnionego pisma, bardzo oględuegu | 
w swych publikacjach, sprawdzały się dotąd co: 
du joty. Jeżeli mu cy. zarzucić iuóżna, to zby- 
'tnig chęć wystawienia w różowem świetle poko- 
jowej sytuacji, łagodzenie każdego. śmielszego 
zwrotu w przebiegu akcji dyplomatycznej. Z. te 
go powodu pomyższa wiadomość jego zawiera 
„w Bobię _ wiele. wiarygodności, i zasługuje ph 
„3zczegolniejszą uwagę. r 

Jeżeli interweniujące dwory przyjmują w 
wysłać się mającej, a obecnie może już wysła 
vej nocie identycznej nazwę sprzymierzonych, 
we niezawodnie konweucja iqiędzy niemi już 
jest zawarta. . Umówiły się one, jakie kroki po- 
czynić im wypadnie w razie, gdy gabinet peters- 
burgski na. kategorycznie pogtąwione żądąnia 
da odmuwną odpowiedź. stow 
"7 Wprawdzie nie zaraz wiadomem będzie, 
Jakie są ostateczne żądania trzech sprzymierzo- 
nych dworów. Już fó.94 gześcią punktów zapę- 
wne. że nie odstąpiono.; nie porzucono zapewne 
i żądania konferencji; lecz gdy Austrja ani w 
nocje swej czerwcowej, wysłanej do Petersbur- 
gA, ani w nocie z dnia 19. lipca, wystosowanej 
do Paryża i Londynu, nic nie wspomniała o za- 
wieszeniu broni, więc być może, iż w tym wzglę- 
dzie złagodzić musiały zachodnie mocarstwa swe 
domagania. się dla przeprowadzenia jednobrzmią- 
cej noty. w 

Zresztą, chociaż trzy interwennjące dwory 
nazwały się sprzymierzonymi, toć jeszcze tem 
nie jest rozstrzygnięte, z wielu, i z których: 
mocarstw ma się składać konferencja. i 

W ostątniej chwili Prusy usiłowały wycofać 
się z ogamo;nienia, dyplomatycznego, w które je, 
wprowadziła konwencja z 8. lutego, zawarta z 
Moskwą, i próbowały wejść napowrór w kon- 
cert mocarstw „europejskich. Widocznie owła:, 
„dnęła je trwoga. Nagie bowiem znalazły tk 
Same jedne z Moskwą przeciw całej Europie. 
Wierne tradycyjnej swej polityce, przerzacamia 
Bię zawsze do obozn silniejszego, gdy niebezpie-. 
czeństwo wojny, europejskiej stawało się Coraz 
groźniejszem, przerzncają się oś nagle odwiąd: 
czając, iż podzielają przekonania trzech mocarstw 
eo do żądań, wystosowanych do Petersburga, i 
proponują tylko zę swej strony nie konferencję 
ośmiu mocarstw, podpisanych ną traktacie wje- 
deńskim, lecz konferencję pięciu mocarstw pier; 


i Moskwy. Nie wątpić, iż mocarstwa zachodnie 
nie przystaną na kombinację, która oddałaby roz: 
strzygnienie sprawy polskiej wyłącznie w ręce 
Austrji. 

Z drugiej strony, z jusynuacji moskiewskiej 
czyniono imny wniosek, „mający być ustępstwem 
„gabinetu petersburgskiegy, Książę Gorczakow 
miał się namyśleć i zgadzać się ma teraz DA 
kopferencję, ośmiu mócarsty, pod warunkiem, iż 
pierwej sprawa polska będzie A, 3 
chwaloną pa konfereucjach trzech cd rehi ne i 
biorowych, a potem dopiero rzecz gotowa odda- 
ną pod ostateczne rozpoznanie gwarantów wie: 
deńskiego traktatu. Lecz tym sposob:m na kon. 
terencji takiej Prusy i Moskwa decydowałyby, z 
choćby potem. reprezentanci reszty pięciu gabi- 
hetów usunęły zapadło uchwaly, to tymczażeni 
Moskwa by ZNOWIL nzyskała zwłokę aż do AMY 
W którym to czasie spodziewa Się przytłumić 
powstanie. Zresztą do porozumienia SIĘ ! W): 
konania uchwał konferencji ośmiu mocarstw, p0? 
trzebaby znowu nowych rokowań, a może i no: 
wej grożby wojennej. 

Ani więc projektu pruskiego, ani projektu 
moskiewskiego trzy mocarstwa interweniujące 
brzyjąć nie mogą, Jeżeli sprawę polską istotnie 


ByskodM UUDZIENNIE wzjąwsty poniędziałeh. 

fragdpłata wynosi we Lwowie kwartajiie $ pir. i c 
* przedpłata jexakoiwiók prayitno af zawsze, Numer pojedyńczy 10 cent, ° 
agazkcja, nGuipistracja i . expedyta dec] i „niicjscowa | Gavoty 
dzińskiej przy górnoj qzęńci "aw se RKIAŻ. Aa 


wszego rzędu, t. j. Francji, Anglji, Austuji, Prus 
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RQ cnt.. na prowincji poczty 4 zi. B0 cent., 


d..odewej jest w kamienicy. p. Groma: 


iwko poczty, na dolę, „gdzie wyrącznle przedpłaty | in- 


rzyjuscje, 


i Werzi chcą ZAdALWIĆ, Przyjęcie buwien tak 
pierwszegy jak i drugiego projekiu byłoby ze 
strony mocarstw zachodnich prawdziwem ustęp- 
stwem dla Moskwy, prawdziwem wycofaniem Se 
Francji i Apglji od wszelkiej interwencji a po- 
Aiet na Polako T ToT Ans eataa 
Najwięcej zaś interesu w odrzuceniu projektu 
pruskiego I moskiewskiego, ma Austrja Ciągły 
antagonizii Prus zanadto się jej dał we Znaki, 
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aby dla nich teraz uścielała drogę, pu którejby | 


z zupeinegć Osaluofnienia wyjść mogły. Od za- 


warcia z Moskwą konwencji z 8. lutego Pisy | 


przestały należeć do wielkiej rady miócarstw eu- 


ropejskich, i stały się wazałein Moskwy, pań | 


stwem drugiego rzędu, postradawszy nawet 'swe 
stanowisko w Niemczech. Rozwój stosunków” to 


sprawił, iż dziś są na łasce Austrji. Przez Ausirję - 
tylko mogą wejsć do toczących się narad iät? 


sprawami europejskiemi. Z tej tu przyczyny król 
pruski z panem Bismarkiem wyczekiwali osobiste- 
go widzenia Big z cesarzem Jegomością, spodzie- 
wając się uzyskać na drodze osobistej polityki. 
co się nie powiodło uzyskać ha drodze gabine- 


umowa z Francją i Anglją została zawartą. i po- 


trójne przymierze przyszło io skutku, -i kiedy, 


dla Prus pozostało tylko bezwarunkowe przystą- 
pienie do gotówej konwencji. 


Telegram wczorajszy, że Francja, Anglia i: 


| 


towej. Charakterystycznem jest; 'fż cósarź austija- | 
cki dopiero wtedy udał siędu Gastein, gdy już 
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kilku «uawow fraucuzkieu w poluudzio do stv- 
licy meksykańskiej, jak* zatrzymują się! obok 
drogoskazu, na którym napis: Meksyk, i rzecze 
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' Kazdy pyta'o autora, by osądzić, "użah 
pogla („w niej zawarty ma wartóść "urzędową. 
Jedn przypisują autorstwo panu Mocquard *pryw. 


jeden do drugiago: „Mexique. Mexiqne, c'est y | sekyetarzowi- ces. ' Francuzów, di udzy twierdzą, 
Joiri desia Pologne?‘ (Meksyk, Meksyk... czy to | że napisał ją” alot 'Granief de Cassagnw / abd 
daleko od Polski?) -+ Wer Francji samej rozpu- | Grapskżjiłlot, albo ' Lagueronuiete Ote argbumes- 


Iszezono wprawdzie tera4.na saas: niw 15.000 
wojska, lęcz.gystem urlopowamia:i ściągania ur; 
dopników Jest itak : ye Francji: urządzony, {iż ke 
żdy żołnierz 'wa»-24 godzin: może stanąć go- 
towy do ;bóju,1 wę 24 godzinąch: może 150.000 
ludzi być postawionych ma: stopę wojenną 

+11 Rolieją: paryzka nie myże ciągle jeszcze dać 
wohiestądy. z ;plakatangi, wołająceęmi do broni 


gąach. ulic; napis. „La France g'aryóte, done elle 
ręgule.4 (Frąqcja stoi wy miejscu, więc cofa się.) 


odprąwipno napożeństwo żałobne zą poległych 
lipcowych (w r. 1830) wy, kościelę św. Pawła na 
przemieściu $w. Autoniego, . Wielkie mnóstwo 
ludu zenrały się Fc skonczenia nabożeństwa 
robotnicy zgromadziwszy się na pizyległym placu 
„niegdyś, Bastyli, wznieśli okrzyk. Niech żyje 
Poiska, do broni ze. Polskę Policja zawezwata, | 
ind ge rozejścia się, lud usłuchaj t wielką | 
godnością. Dnia 15, b. m. przypadają imieniny | 
Napoleona, < Jest. tu. uroczystość narodowa „Mię- | 
dzy inucui pu teatraGu odśpiewa ją kantat ad 
hoc ułożoną. - Tego roku, pocia nadworny p. 
Edyard Fourmer zabierając się do kompozycji, 
spytał ministra stanu, czy wolno „MU wsunąć do ' 
kantaty zwrotkę o Polsce. Minister mie miał nie 
„przeciwko temu, a podobno nawet umyślnie zalę- 


Austrja w. nocie identycznej, którą wysyłają | cil jo uczynić, Kantata ta ma być odśpiewaną 


do gabinetu petersburgskiego, przyjmują: spólną 
nazwę sprzymierzonych, ma dwojakie zuaczenie: 
raz zę trzy mocarstwa musiały się już porozu- 
mieć, a nawet może zawrzeć ze sobą rodzaj 
konwencji na przypadek, gdyby Moskwa odrzu- 
ciła znowu icb projekta; a powtórce, że trzy 
mocarstwa, dotychczas o tyle z6 sobą uiezgodne, 
iż nie zdobyły się nawet na trzy noty równo- 
brzmiące — teraz, jak twierdzi wtajemniczony 
zmykle Memoriał diplomatique, mają wysłać ta- 
kowe, zamiechawszy projektu postawionego przez 
Francję, by najnowszy objaw zgody trzecli mo 
carstw interweniujących mieścił się .w jednej 
tylko nocie zbiorowej, zaopatrzonej trzema pod- 
pisami. c Ut 4: 

Zresztą, jeżeli prawda, co doniósł Mémorial 
diplomatique, w Monitor francuzki niebawem 
przemówi także. 

Moskwa choćby nie wytrzymała vegu ataku 
dyplomaty cznego, i zwijające zwolna chorągiewkę, 
udała gotowość nietylko do konferencji ośmiu mo”, 
carstw, lecz i do zawieszenia broni, db tuznanią 
Polaków za Stronę wojującą na 'przeciąg zimy” 
to z wiosną może odwołać wszystko, na co te- 
raz przystanie. , %0 Ki 

Mniemanie to dodaje otuchy zwolennikom 
pokoju, chociaż z drżeniem serca patrzą na ar: 
mję francuzka, która nie jest wcale zbudowaną 
nudnym postępem rokowań dyplomatycznych. 
Armia francuzka nudzi się, szczególnie w obozie 
pod Chalons. Wojna stanowi tam przedmiot 
rozpraw codziennych, pomiędzy żołnierzami jak 
i oficerami. Nawet do Algieru zakomunikowała 
się ta tęsknota wojenna. Marszałek Pellissier od- 
jeżdżając z urlopu uapowrót do Algerji, ma nie 
taić swego przekonania, że wkrótce wojna po 
wola go na nowo dò Paryża. Wszyscy niemal 
korespondenci z Paryża potwierdzają, że armia 
francuzka gotuje się do wymarszu. Osobliwie 
korpusy specjalnę jak - artylecja, inżynierja it. di 
otrzymały rozkaz ekwipowania Lekarzy polo 
wych zawezwano, by trzymali w pogótowiu am» 
bulanse i apteki. Do wsiach Lotaryngji i w o- 
góle uad Renem i Mozelą' zamawisją kwatery. 
Mówią nawet, że obóz z pod Chalons lada ehwilę 
posunie się. nad Ren. 

La Frarex » dnia 30. hpca upewnia, że 
jenerał Forey z większą częścią korpust ekspe: 
dycyjnego wróci z Meksyku, i we wrześniu je- 
szcze stanie na ziemi francnzkiej, zostawiająć 
w Meksyku tylko 15.000 Francuzów poa jenera 
łem Bazaine. L Hlustration paryzka dawno .jhź 
zamieściła była obrazek, na którym. widzimy 


w operze wielkiej - 

Umysły we, Francji mają pałąć ciągle wiel- 
ką niecierpliwością. , Pod wpływem takiej sytu- 
acji niepewnej, a zostawiającej sprawę w zawie- 
szeniy, giełda niepokoi się, kapitał się kryje i 
gdstreeza ud przedsiębiorstw. Giełdziści wy 
„siawieni są ua, siaty, pp. Fould. (minister finan- 
sów), Morny i Billauit mieli dlatego udawać Bię 
do cesarza z prośbą. by notą w, Monitorzę uspo- 
koić kazał sumienie, publiczności, . aby dozwo- 
li} przedzierzgnąc się pi mykowi nadziei poko- 
jowej przez chmury, „warezące dalekiemi gromy. 
P. Drowiu de Lhuys, miat się sprzeciwić temu, 
dowodząc, "że nuta , zamieszczona w Monitorze 
z sensem pokojowym. wpłynęłaby.. niekorzystnie 
„a tok nkiadów, dyplomatycznych , i ..ubliżałaby | 
teraz godności Francii. Cesarz był tego samego 
"zdania, 1 ztądto tlnmaczy się owe długie milcze- 
nie Monitora, | T 


„Wpływy, „uieprzyjażne interwencji zbrojnej, i 
osohliwie pruskie usiłują nieustannie poróżnie 
Fraucję z Anglią, wznięcając u` tej ostatniej 
podejrzenie, Jakoby Napoleon chwytając za bror | 
przeciwko Moskwie, miał zamiar uczynić zamaci | 
na Rer w imieniu gtałfie ” naturalnych. Temi| 
dniami br, (iror poseł francuzki w Londynie 
Pmiał otrzymać upoważnienie, by uspokoił pód 
tym względem obawy lorda Palmerstona 1 w 
artykułąch ostatnich dzienników napoleońskich. 
widzimy dążność wystawienia działań franctiz-1 
kich w świetle absolutnej bezinteresow ności. 

W Anglii propaganda ža Polską nie ustaje 


Mityng idzię po mityngu. Gezer. ' Corresp. „doj 


wiaduje się, że kilku z pierwszych fabrykantów | 


hroni w Anglii ofiarowało komitetowi polskiemu! 
pewną ilość broni bezpłatnie. 

Czytany w Morning- Posi z 30. lipca 

„Oć Stambułu aż 'do Sztokholmu, 'z wyją 
tkiem Berlina, wszystko jest przeciw Moskwie 
Austrją pragnie utworzyć sobie zaporę przeciw 
Moskwie. Szwecja chee korzystać za Sposo- 
bności. 

„Car „Aieksanden II. chcąc obałamucić  Ku- 
ropę; postanowił zrobić kulka koncesyj dla Fin- 
landji, ale ta nie da się oszukać; żądać oną 
będzie * administracyjnej "i politycznej aitonomii 
t bezpośredniej Finlandja' žada Ric 


realnej | 
odłączenia od Moskwy. „Ale w tym. względzie 
niechaj Finiandja : liczy na siehie samą. nie za: 
na Anglię.“ 


Broszara : „Napoleon, Polska j Europa," którą 
wyszła w. Paryżu przed kilkoma dniami 2 pog 
prasy bez podpisu, zrobiła tam niejakie wrażenie, 


za Eolskę. «Dała 28. iipca zrąną czytąnp posto- | 


Dnia 29. lipca mimo.fzynności „prefekta policji, | 


| 
k 


noby jak najwięcej, Niemców, „by; nie pokutowali 


j 
| 
| 
| i 


E "odezwie "dc. przyjaciół sprawy polskiej 


iiezliajómego publicysty: »iTt=rr== 
WY „Cesarz uczyni ces dla Polski, ale w stósu- 
*wnyin czasie | w sposób, jaki uzna za odpowiedni 
celowi. Zrobi on dla Polaków mniej lub więcej, 
stosownie dt zachowania się Polaków 4 Moskafi. 
Widocznie” cesarzow” musi 6hódźie t” io: aby 
"przymierze $w “nie zostało odnowione. jednych 
misi pociągńąć ze sobą, ! drugie <znięsi* dý neu- 
tratności, ” a dła * osiągnięcia tego Weli musi się 
starać, by wszelkie” siły polityczne, którę mniej 
lub „wiecej biorą udział w postępie 2uropejskim, 
*=zespolić w jedno*przymierze. Lecz to"może”się 
stać - tyłku rdrogą polityki *umiarkowąnej,r ń na- 
wet koncesjąmio Nie męże n nigtły"trzymać się 
polityki *która by go tdosobniła* 1 osam stniła. 
Półityka ' jego jest silną, pojednawezg, tldobrze 
mu wię «z nią powiódło wa*:1804 i 1859.“ (4% 
do Prus"i' Nitmiee, wmówi aater | bardzo pdjś 

dnawczó. "Jeść za" unikaniem swojny*w 'środku 
Europy! i operowaniem *na' Bałtyku flotą*augićl- 
sku ftrancnzko - Bzwedzką, a ua Czarnem morza 
flotą  arigietsko - franenzko -włoską. o Prasy; *pe- 
diug autora broszury, rmuszą porzucić swoją py- 
litykę dwuznaczną. Trzy mocarstwa * naiszą 
wiedzieć, czy Prusy“ pójdę *% niemi czy;z Mo- 
shwa. Może „król Wilhelm, niepomny ną wska- 
zówki historyczne, zechce nas zmusić ag nowej 
Jeny, by „dojść ido powegc.Kriqdlandn" Woino- 
myślność, której ppsłowie pruscy dali dowody''i 
zmysł praktyczny, ożywiający ludność królestwa 
pruskiego; każą się spodziewać, że żądne zgu- 
-bne projekta nie > bedą mrzeczywistnione, np. 
przymierze [z; Moskwą. b 


w 


D z9 
„Prócz tego będzie yyieġział naród niemiecki, 
ua kiu» ciężyłaby wina wojny kontynentalnej, 
któraby koniecznie naruszyła jego. interega Na- 
wet i w razie wojny. kontygeytainej- oszczędza- 


WRzy$cy za zaślepienie niektórych. Ograniczonoby 
się na żądanie przemarszów swopodnych. by 
przez Prusy dostać: sie do Moskwy. - 9 

„Ani Franenzj, „ani ichrrząd nie żywią mie- 
checi „luv złych zamiarów, przecin , Niemcem. 
„Wiemy, jak znakomite zalery.ma charakter nie- 
miecki, jaka siła i potęgą «chowa. się wstym 
wielkim narodzie, który tak wielce bolejernąd 
swem. rozdrobnieniem. ,Dalęcy od chęci,szku- 
dzenia, życzymy qu owszem. serdecznie bizy- 
szłońci „| „Wzrusta. o pz 5 J IA 4 

, Całkiem zaś przy. koncu broszuky Pprzezię - 
rają przez hstki oliwne s=: bagnety ri działs..gwin- 
towąnę. Gzytąmy bywigm: „Gdyby, zaś z jakiego 
niepojętego powodu car Moskwy. wzbpraniął, się 
zadośćuezynić „umiarkowanym żądaniom tno- 
cątatw, bylibysmy.znowu, zmąszęni, rozstrzygnienie 
tej kwestji, które może. teraz przyjść do „skutku 
za pomocą rozsądku i sprawiedliwości, poruozyć 
losowi wojny i oręża.“ s 

Mniej więcej pogląd ten zgadza się zupełnie 
z językiem, którym. przemawiały dotychczas 
dzienniki napoleońskie. Cała uwaga broszury 
skierowana jes głównie przeciwko Prusom, 
jako mocarstwu, co samé jedno w rzędzie państw 
europejskich stanęło po stronie Moskwy. 'Broszura 
ta ma lzarazem ilustrować zamierzoną wysełkę 
not równobrzmiących do Petersburgs © 77 


— 


Z Paryża nadesłano nam. następującą ode- 
zwę Komitetu zjednoczonej emigracji polskiej: 
„Do ogółu emigracj: polskiej ‘Rodacy! Wie- 
cie już zapewne z dzienników francuzkich, gdyż 
i my tyłko tą drogą dowićdziełiśmy ‘Się że”w 
Paryżu ukonstytnował się komitet polski. 5a 
!Człońkowie tego komifetu:* OOb. Ludwik 
Wołowski, Józef Ordęga, ‘Achilles Bonoldi, Ksa- 
wery Branicki, "Władysław Czartoryski, Seweryn 
Gałęzowski, Aleksander Gnttry, w drugiej do- 


Oznajmili, że zostali powołani przez Rząd naro- 
dowy polski do wypowiadania jego myśli na 
zewnątrz. : 

€ Oświadczenie to uroczyste i cały ton ode- 


zwy, -W.której wypowiedziane są jasno i dobi- 
tnie cele obecnej narodowej walki, nie pozwa- 
lają nam wątpić, że komitet ten jest organem 
politycznym Rządu narodowego; że Jest zarazem 
urzędem, nmócowanym i przeznaczonym do u- 
tworzenia nowego stosnnku emigracji do kraju. 
' W istocie, potrzeba takiego postanowienia 
była widoczna, i uagląca.  Współabieganie, się 
dotychczasowe „dwóch komitetów i inne odrębne 
zachody, acz zmierzające bez wątpienia do je- 
dnego głównego celu, sprowadziły w emigracji 
nieunikniony i szkodliwy dla sprawy narodowej 
rozdział sił, środków i zasobów. adhi 
Rozdział ten ciążył na sercu patrjotycznej 
emigracji, jąk wyrzyt jaki; bo głos sumienia 
wołał do wszystkich zarówuu, że w tak ważnej 
dla bytu narodowego chwili jeden obóz i jedno 
znamie w pośród nas być powinno! I w takiej 
to właśnie chwili objawiło się dorąźnie życzenie 
silne i powszechne, ażeby Rząd narodowy, ! któ- 
rego moralnej władzy kraj cały uległ z zupełną 
ufnością, rozciągnął tęż władzę i do emigracji, 
a kładac swoje wszechwładne veto, na egzystu- 
jący w pośród niej dualizm usiłowań, ażeby no- 
wej i wszystkie frakcje polityczne obejmującej 
organizacji położył. konieczną podstawę. Nie 
poirzebujemy wam tu przypominać, żeśmy Ży- 
czenia tego byli jedynymi urzędowymi tłómacza- 
mi, i że na drodze właściwych nam stosunków 
wykazywaliśmy nietątannie nietylko użyteczność, 
ale nawet nieodzowną -konieczność spiesznego 
zadosyćuczynienia tak patrjotycznym żądaniom ; 
bo te mozoły, zwykłe każdej służbie publicznej, 


do wspomnień tylko już naieżą. Dość na tem, | 


że w tej, chwili mamy przed sobą dowód, że 
Rząd narodowy, uczuł całą wagę tych życzeń i 
one uwzględnił: z jego ramienia stanął w po- 
śród nas urząd. nie tylko do wypowiedzenia 
wiernie na żewnątrz dążności powstania polskie- 
go, alę nadto do skupienia, w imię krajo- 
wej woli, w jedno  oguisko = rozstrzelonych 
dotąd w emigracji działań. — W obec tak po- 
stawionego urzędu, mie ma już miejsca dla 
teprezentantów emigracji zjednoczonej, bo emi- 
graeja, politycznie uważamia, nie ma żadnego 
oddzielnego interesu i odtąd nierozdzielnie z ca- 
tym krajem stanąć powinna 'pod jednym narodo- 
„wym kierunkiem. 

W skutek takiego pojęcia obowiązków na- 
szych publicznych względem kraju, my- niżej 
podpisani członkowie komitetu zjednoczonej €- 
migracji polskiej, pełniący dotąd obowiązki słu- 
żby publicznej, w skutek woli przeważnej więk- 
szości naszych wyborców, zebraliśmy się na dniu 
1. bm. lipca, gdzie po odezytaniu odezwy ko- 
rpitetu polskiego, wydanej pod dniem 26. czerw- 
ea rb. do publiezności europejskiej, i dostatecznem 
ocenieniu ważności i wiarogodności tego doku- 
„mentu, postanowiliśmy większością trzech głosów 
co następuje: 

„1. Komitet zjednoczonej emigracji polskiej, 
która nierozdzielnie staje pod kierunkiem i roz- 
kazami Rządu narodowego, uznaje swój mandat 
za ustały i rozwiązuje się. 

_ 2. Zdanie sprawy z użycia funduszów na | 
cele narodowe, z administracji interesów wewnę- , 
trznych i zewnętrznych zjednoczenia, jako też 
sprawozdanie rachunków w jak najkrótszym 
czasie ogłoszone zostaną staraniem schodzącego 
komiietu. ~ - R POUYY 

3. Remanent z funduszów, jeżeli jaki będzie, , 
wniesiony zostanie do kasy komitetu polskiego. 

4. Akta, księga kasowa, protokóła posie- 
dzeń, korespondencje i archiwa, należycie opie- ` 
czętowane, złożone zostaną tymczasowie n Ob. 
Stanisława Malinowskiego, dyrektora szkoły pol- 
skiej w Batignolles. i 
i " Paryż 10. lipca 1863. 

Ledochowski Jan, poseł jędrzejowski, Kora- 
biewicz Edmund, doktor medycyny, Chrystowski 
Adolf. 


P. S. Kolega Janowski, nie podzielający 
naszego zdania, domieszcza ze swej strony na- 
stępujące oświadczenie: 

Żałuję, że przy końcu naszego urzędowania 
muszę zerwać panującą dotąd pomiędzy nami 
zgodę, i gotów jestem ztego postępku wytłóma- 

„czyć się później okszernie, jeżeli będzie potrzeba. 
Tymczasem zaś poprzestaję ną oświadczeniu, że 
jestem także, jak szanowni moi koledzy, za roz- 
wiązaniem komitetu, tylko z innych wcale niż 
oni powodów. Ja jestem zdania, że dopóki emi- 
gracja istnieć będzie i nie wcieli się całkiem w 
wolny i niepodległy naród, dopóty powinna mieć 
swoję reprezentację, jako czasowo oddzielna ad 
narodu społeczność. Ale z przyczyny, i jedynie 
z tej przyczyny, Że komitet nie mógł pokonać 
trudności, jakiemi go, mający w tem swój inte- 
res, Źli ludzie otoczyli, iże tem samem nie mo- 
że nadal pełnić należycie wskazanych mu obo- 
wiązków, jestem także, powtarzam, za jego 
rozwiązaniem. 

Czas okaże, ile sprawa narodowa zyska na 
tem, że emigracja, a przynajmniej ta jej część 
patrjotyczna, która w roku zeszłym zjednoczyła 
się na podstawie zasad demokratycznych, straci 
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charakter uorganizowanej zbiorowości, i pozo- 

stanie bez żadnego organu, bez żadnego punktu 

centralnego. > J Nep. dangwski. 
Z listów z Petersbüiga,:! 

Opinion nationale , I dalszy ciąg umieszczamy 

dzisiaj : | = 
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„Szwecja widząc, iż działanie Francji zale- 
żņe jest od działania Anglii jako jej sprzymie- 
rzeńca, obawia się zdemaskować, gdyż wysta- 
wiłaby się później na słuszną zemstę Moskwy. 
Anglia zaś czuje dobrze, że skoro raz” Po'ską 
zostanie odbudowaną, wszelka koalicja będzie 
niemożliwą; wie ona że bez naturalnego Sprzy- 
mierzeńca, jako dopełnienia w środku Europy, 
Francja nie będzie mogła wyjść z tego odoso- 
bnienia, które trwa od r. 1815, które zmusza 
wielki naród do wleczenia się za Anglią i które 
nie daje zbierać owoców ani z administracji ani 
z takiej armii, jaką jest francuzka, pod rządem 
pierwszego męża stanu w Europie. 

„Cesarz z tą jasnością poglądu, z tą prze- 
nikliwością, którą podnoszą u niego jeszcze bar- 
dziej rzadkie przymioty roztropności i umiarko- 
wania, cesarz san. jeden z swojej rady, uznał 
tę prawdę. Wie on czego się trzymać, on który 
bada przyszłość tam, gdzie wielu innych zaślepia 
się teraźniejszością. Na nieszczęście otoczenie 
jego zostaje bez najmniejszej wątpliwości w tym 
względzie pod wpływem moskiewskich salonów, 
które ten rząd, wprawny w łotrostwa (roueries) 
potworzył i utrzymuje w Paryżu od pierwszej 
chwili niepokoju, jakim go Polska napełnia -: 

„Ten zręczny środek przezorności dozwala 
gabinetowi petersburgskiemu wywierać Swój 
wpływ na opinię Świata urzędowego i zasiągnąć 
wiadomości w czas i o wszystkiem, coby mu 
zagrażać mogło za granicą. 

„Tam to Świat urzędowy czerpie niezna- 
cznie wysokie wyobrażenie o potędze moskie- 
wskiej*) a zarazem o cywilizacji narodu, który 
płodzi wzory kobiece, obdarzone takiemi wdzię- 
kami i dowcipem. Wychodzą ztamtąd pełni po- 
gardy dla tej krainy, tak biednej, zawsze w. ża- 
lobje, zbyt ubogiej, by miała prawo do egzy 
stencji, a równocześnie dość niewdzięcznej, pra- 
gnące skruszyć tak słodkie kajdany! Dodajemy, 
iż wszystkie dynastje mają pomiędzy. swymi 
najżyczliwszymi służalcami, pomiędzy swoimi 
przyjaciółmi od serca zwykle ludzi, których po- 
wołaniem jest zostać Fouchóami lub Polignacami. 
Pomimo ich poświęcenia, którego aż dotąd nikt 
nie ma prawa zaprzeczyć, na nich to opiera się 
nadzieja wrogów Francji. Oni to, jeżeli im się 
powiedzie zdziałać, że ich usłuchają, będą złemi 
dnehami dynastji cesarskiej. 

„Jeszcze z innego rodzaju zajść korzysta 
Moskwa. Dyplomacja francuzka jest doktryner- 
ską. Otóż, to słowo ezyliż nie jest synonimem 
pedantycznej nicości w pomysłach, a bezsilności 
w rezultatach ? . 

„Pomimo odmiany rządu, zmiany osób i prze- 
mesienia lokalów, pomimo burzy ludowej, która 
zaczynając od gwizdań, pochłonąćby powinna 
tron jąki i dynastję, duch p. Guizota trzy- 
ma sprawy zagraniczne; tradycje jego są tam 
wszechmocne. Tam wszystko schodzi jeszcze do 
jednej kwestji, nie aby skutek osiągnąć zręcz- 
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nością albo odwagą (rezuliat jest obojętnym. 


dla pewnych dusz stoicznych), wszystko się 0- 
granicza, powiadam, na kwestji słów, zredagowa- 
niu okresów zaokrąglonych, protokołów czezych 
a szumnych, które powinny dowieść światu, że da- 
wne tradycje się zachowały, pomimo że jesteśmy 
pod nowym rządem, wyszłym z burzy powsze- 
chnej a nie niestety z prawa bożego. : 

„Pewni wysocy urzędnicy cenią zbyt mało, 
w tajnikach swych sere, prawo ludowe, do 
którego reprezentowania są powołani, i któremu 
mówiąc nawiasem, winni wszystko : honory, wła- 
dzę, szczęście. W ich oczach to, co razi wszel- 
kie żywe światło, jest pierwiastkiem zbyt plebe- 
jnszowskim, zbyt rewolucyjnym — na nierwie- 
stek cesarstwa! Zamiast więe z niego czerpać 
siłę, która nie ma równej w tym wieku, zamiast 
ogłaszać się wolnymi i nosić wysoko chorągiew 
wolności, ową chorągiew, która największym jest 
postrachem dawnych monarchij, go właśnie zje- 
dnałoby im prawdziwy szacunek — myślą tylko 
o tem, jakby uprawpić Swoją pozycję przez ślepe i 
Śmieszne przywiązywanie do litery a nie do du- 
cha traktatów. 

„Nowi ludzie; można jednak zapewnić pra- 
wdziwie, iż niczego się nie nauczyli, uiczego nie 
zapomnieli. — Dynastje upadły, wojny i nowe 
traktaty zmieniły postać Europy; nowy żywioł, 


*) Celem głównym tych salonów, z przyjemnością 
uczęszczanych, jest wmawianie w zagranicę, nietyl- 
ko, że dezorganizacja wewnętrzna Moskwy w ostatnich 
latach, i zbezwładnienie w skutek tejże są czystym wy- 
mysłem Polaków, którym zależy na rozszerzaniu oszczer. 
stwa, ale nadto jeszcze wzniecanie mniemania, jakoby w 
skutek emancypacji i innych reform w tece i użyżniają- 
cych naturalnych środków tego wielkiego państwa, Mo- 
skwa stała się niebezpieczniejszą do atakowania, i silniej- 
szą w stawianiu odporu, aniżeli podczas wojny krym- 
skiej. P. k 


lud, powołany został do znajomości spraw, do 
ich sądzenia, — oni pozostali, czem byli, biórokra- 
tami, oddanymi rutynom przestarzałym, niepe- 
wnymi i bojaźliwymi, uchybiając tylą małodusz- 
ności swym panom i ludowi, który ich wybrał. 

„Przeciw Anglikom, którzy się powodują 
egoizmem eynieznym, po przeglądnieniu jednak 
wszystkich dokumentów i po- przeszperaniu 
wszystkich archiwów, iktórzy o tyle większą od 
innych mają korzyść, że są dobrze obsłużeni, 
wybornie zawiadomiemi od swych ajentów za 
granicą — dyplomacja francuzka zakreśliła sobie 
ściśle szczupłe źródła, z ktorych czerpać ze- 
zwala. Trzyma się ona jeszcze pewnej myśli 
konwencjonalnej, zastósowując ją tradycjonalnie 
do pewnych dokumentów, z których składa się 
całe jej rupiecie polityczne. i 

„Ztąd stanowisko ciasne i rzeczywiście o- 
graniezone, jeżeli nie całkiem fałszywe. Oświe- 
cić ich, dostarczyć im wiadomości, to to samo 
co uderzyć na gmach, zbudowany 'mozolnie ich 
rękoma, przy zasiłku nieporozumień i błędów 
dyplomatycznych. 

„Anglicy, tak zarozumiali co do formy, tak 
dumni w swoich stosunkach z innemi narodami, 
zachowują nadzwyczajną gibkość w swych my- 
śląch, a wynurzają je, by z nich był użytek. 
Według potrzeby chwilowej odmieniają oni punkt 
wyjścia swej polityki, siedząc jedynie cel, który 
niech kosztuje co chec, osiągają. 

„Politycy francuzey, bardzo pochopm, dia 
swego honoru, w swych ustępstwach dla zagra- 
niey, unieruchomili się od r. 1830 w martwości 
swych formułek i tych lichych kombinacyj, w 
których mieszczą swą miłość własną, owe wy- 
łącznie zajęcie się, w skutek którego spuszczają 
z oka honor narodowy i wszystkie wielkie inte- 
resa, które Francja zastępuje. 

,„„Przypatrzmy się ich dziełu w kwestji pol- 
skiej. 25 
„Zamiast domagać się przywrócenia konsty- 
tucji z roku 1815 w całej jej osnowie, konsty- 
tucji, zarówno nroczyście nadanej i zaprzysiężo- 
nej, jak zuchwale przez dwóch po sobie nastę- 
pujących carów zgwałconej, konstytucji, która 
ustanawia dia Foląków prawo niewygasłe, mniej 
obrażające drażliwość cara Aleksandra II., a któ- 
re podług mnie powinnoby w ich oczach być da- 
leko świętszem, niż przeglądanie traktatów — 
zamiast, powiądam, wrócić poprostu do konsty- 
tucji, "zniesionej przez Mikołaja - 'woleli (z tą 
potrzebą kucia sobie pętów) unieruchomić się 
na stanowisku kongresu wiedeńskiego, i wziąć 
takowy za jedyną podstawę negocjacyj, które 
przez to od razu okazały się niepłodnemi. 

„Moskalłe, za pomocą swoich powierników i 
niektórych dzienników zwracali uwagę, że kon- 
stytucja z roku 1815, której treść nie była umie- 
szezona w traktatach, wypływała jedynie z do- 
brej woli Aleksandra I., a zatem mogła być za- 
stąpioną (jakby królowie nie byli obowiązani do- 
trzymywać słowa, jak zwykli śmiertelni) cał- 
kiem korzystnie inuym statutem tub zarządem, 
jakiby ich panującemu podobało BIĘ nadać pó- 
źniej swym ukochanym poddanym, nie wyjmując 
z niego jak się zdaje, „ani stanu oblężenia, trwa- 


systemu Murawiewa Wiszatela. Ten wybieg bez 
wartości, ten niedorzeczny gofizmat, pogrąża na 
tychmiast -w „niepewności rządkich przyjaciół 
Polski, którzy zasiadają w radzie ı w senacie. 

. „Zamiast odpowiedzieć, że konstytucja Pol- 
ski, pomimo że zależąca od woli cara Aleksan- 
dra, eo do swej osnowy, przestała taką być od 
chwili, gdy została stanowczo ogłoszoną i za- 
przysiężoną przez niego, w dopełnieniu zobowią- 
zań, zakontraktowanych w Wiedniu; że zresztą 
ta konstytucja, będąc warunkiem sine qua non 
odstąpienia Polski, stworzyła dla niego zobowią- 
zania względem Europy, a nietylko względem 
Polaków ; zamiast przypomnąć, że ta konstytucja, 
przeznaczona służyć za przeciwwagę wzmaganiu 
się terytorjąlnemu, została kwestją równowagi 
europejskie, -- stronnicy Polski potracili głowy 
jak ludzie, którzy nie czują więcej prawa pod- 
niesienia legalnego głosu na jej korzyść, ale 
którzy nie stracili jeszcze wszelkiej nadziej, żę 
łaskawe i liberalne serce Aleksandra raezy przy- 
JĄĆ w tej kwestji niektóre propozycje, gdyż ta- 
kowe są uzasadnione niemniej na gorącym in- 
teresie, jakim Jego ces. Mość jest natchniony, 


| jakteż na ogólnych uwagach ludzkości ! 


„Od tej chwili nabrano otuchy w Peters- 
burgu, ponieważ schwycono diapazon dyploma- 
tyczny; podwojono gwałty przeciw spokojnym 
Polakom i czynność przeciw powstaniu, które 
zwyciężyć zaraz na początku, stracono nadzieję 
w obee potępienia Europy. Nawet brzmienie 
sześciu propozycyj nie wznieciło więcej takiej 
obawy, gdyż poczuto się na sile odparcia kilko- 
ma zarzutami pozorqemi i powetowania na ne- 
gocjatorach za pomocą tej samej broni, jaką 
i Moskwie redakcja sześciu punktów dostarczyła. 
Negocjatorowie bowiem popełnili błąd w punkcie 
wyjścia. Nie wiedzieli, że idei prawa i-legal 
ności nie pojmują w Moskwie. To Są tam słowa 
bez żadnego znaczenia. 


jącego od dwóch lat, ani też udoskonalonego. 
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„Przesadzony wzgląd, okazywany przez 
Zachód dla traktatów, które chociaż na korzyść 
Moskali, nie zobowiązywały jednak prawie nieich 
samych, wydawał się tymże, po części słusznie, 
tylko bramą odwrotu i porażką zaszczytną. Nie 
zawsze miano takie skrupuły, według tych, eo 
mają pamięć. A kilka iat temu, po co się udała 
flota angielsko-francuzka pod Neapol? Któryż 
traktat wzywa! je, by w ten sposób Franciszkowi 
II. dawali naganę” = 4 

„W skutek zwykłej swej logiki, 2 której 
żartują sobie w Petersburgu, korzystając jednak 
z niej, dyplomacja strzeże się domagania w 
całości tego wszystkiego, co rewindykować dla 
Polski, traktaty zr.1815 ja upoważniają. Ale ró- 
wnie wzbrania się ona nawet dotknąć całej kwe- 
stji, która nie była rozstrzygniętą chociaż sank- 
cjonowaną traktatami wiedeńskiemi. Tax na- 
przykład przypuszczają w Paryżu, że armja pol- 
ska, dobrze wyćwiczoną i w karności trzymana, 
byiaby dla łaskawego samodzierżcy moskiew- 
skiego narzędziem nie zbyt dogodnem. Utrzy- 
mują, że by w tem była zła wiara, postępowa- 
nie nieuprzejme, trzymać się litery rzeczonej 
konstytucji, aby domagać się ścisłego dopełnie- 
nia artykulu, któryby móg” nabawić pewuego 
dnia wielkich kłopotów monarchę, który już dał 
światu tyle dowodów swych szlachetnych ugye 
i swego łagodnego serca! : i 

„Ależ wyobrażacie sobie może, Że w zamian 
za koncesję tak żywotną dla Moskwy, ządać be- 
dą pewnej ulgi dla jedynego w Europie kraju, 
gdzie jeszcze robią męczenników religijnych: dla 
prowincyj nieobjętych” w Królestwie, jedynych, 
gdzie mowa i ustawy polskie były zastapione 
moskiewskiemi; jednem słowem, dla prowineyj, 
„W których Moskwa, upewniwszy się o milczącem 
przyzwołeniu Zachodu, w wysokim stopmu prze- 
prowadza nie od dzisiaj swe projekta wytępienia ? 

„Przyjaciele, precz z illuzjami, precz z ma 
rzeniarui! Francja to stała się dzisiaj udgłosem 
pamiętnych słów Aleksandra II., pierwszych, które 
zwrócił do Polaków, a które w zarodku zawie- 
rały powstanie rzeczywiste. ` w ER 

„Pamiętajcie dobrze, nazwa Litwy nie będzie 
nawet wymówioną; my jestesmy tu w. Peters- 
borgn lepiej zawiadomieni,” aniżeli wy” tam w 
Paryżu. I nię sądźcie, aby, to był. obojętność, 
samolubstwo albo teź trwoga przed kozakami ze 
strony dyplomatów: nie, traktaty wydają się im 
niememi w tym przedmiocie, a p. Gnizot ma 
naśladowców — 'zapominają, że litera zabija, 
u UUCh*O'dZy w Paw Nia a w apoliinĘ I 


Ziemie Polskie. 
Warszawa 31. lipca. 

„ (BZ) Rząd narodowy wydał dziś prokiama- 
cję, w której oświadcza iż trzyma się programu, 
wytkniętego proklamacją z d. 22. stycznia b. r. 
Tylko więe ną tej podstawie -przyjmie zawiesze- 
nie broni i konferencję. Podobnie wyraził się i 
w instrukcji, danej księciu Władysławowi Czar- 
toryskiemu. Polska, Ruś | Litwa, w granicach 
z r. 1772, aż po Dzwinę i Dniepr, ten eel pono- 
wnie wskazuje narodowi i Europie w tej, pro- 
klamacji, i zapowiada iż wkrótce wezwie wszy- 
stkie trzy bratnie narody do powszechnego 
powstania. Żadnej tranzakcji, żadnych ustępstw 
nie uczyni. | i kt 

W rocznicę połączenia Litwy i kusi, spodzie- 
wając się, iż będzie przez naród uroczyście ob- 
chodzona, zamierzał rząd moskiewski wykonać 
wielki festyn wieszania w Warszawie, Wil- 
nie i Kijowie. Wszystko było przygotowane. W 
Warszawie miano na tym 'dniu powiesić 12 osób; 
między tymi trzech księży i trzy kobiet. , Sły- 
szymy iż od zamiaru tej krwawej demonstracji 
odstąpił. f : | 

Rząd narodówy wyczekiwać ma ukonczenia 
żniw. Poczem przystąpić ma dó przeprowadze- 
nia ogólnego powstania. Pc atiae 

Ze wszystkich stron zwużą więźniów do cy- 
tadeli, najwięcej szlachty i księży. Widocznie Berg 
idzie za wzorem Murawiewa. Wydał on rozkazy do 
wojska, wszystkich w jakikolwiek sposób wspiera- 
jących powstanie natychmiast aresztować i odda: 
wać na miejscu pod sądy wojenne, w razie zaś, 
gdyby nie było dostatecznych powodów do odda- 
nia aresztowanych pod sądy wojenne, to nakazał 
ich odwożić do warszawskiej cytadeh, źkąd 
mają być wysłam w głąb Moskwy na Wygnanie 
Rozkaz en wykonują teraz naczelnicy wojenni 
z najokropniejszą surowością, postępując sobie 
tak samo jak litewscy. Palą dwory, więżą 
wszystkich, biją, katują, rabują. W Kaliskiem 
uciekają wszyscy z domów i kryją się po la- 
sach, toż samo w Płockiem 1 Augnstowskiem. 
Dzień w dzień przywożą jednych dc cytadeli 
a drugich wywożą w giab Moskwy lub na 
Sybir. Czynią to zaś » takim gorączkowym 
pospiechem, jakby „ Petersburga nowy przy” 
szedł termin przytłumienia powstania. Moska- 
le nie mogąc tego uczynić z bronią w ręku, 


( uwięzieniem i wywiezieniem bezbronnych usku- 


tecznić to myśleli, 


sc 


C Przed kilku dniami rząd moskiewski wydał, 


odezwę, iż niepłacącym podatków posyłać będzie 
sekwestratorów z konwojem wojskowym, i że 
tak długo musi ich. zalegający w podatkach 
utrzymywać, dopokąd sekwestrator nie ściągnie 
pieniędzy, „Do przeprowadzenia tego ukazu po- 
trzebaby większej "armji, niź Moskwa ma w 
całem swem państwie, użyć wyłącznie do po- 
boru, osobliwie teraz, gdy Rząd narodowy 
z swej strony wydał odezwe, nakazującą wszy- 
stkim sekwestratorom i ich konwojom stawić 
opór i przemocą się ich pozbywać. 

“S Zdaję gię, iż rząd moskjowski zaniecha wy- 
konania tego ukazu; byłby. to: bowiem sposob 
zmuszenia gwałtem wszystkich mieszkańców 
kraju do powstania ogólnego { 

W. hotelu Rzymskim zdarzył się tu komiczny 
wypadek. Świeżo przybyły z Petersburga do 
Warszawy ọfiçer wyższy, tak miał nabitą głowę 
powstańcami, IŻ gdy stanął w tym hoteln i zra- 
na leżąc jeszcze w łóżku, usłyszał chodzących 
po korytarzu i jakieś stuki i rozmowy głośne: 
pomimo iż drzwi były zamknięte i nikt się do 
nich nic dobywał, wyskoczył przez okno w ko- 
szuli i zaalarmował najpierw najbliższe straże, 
a potem żołnierzy sżych strażnie f całe miasto. 

Kraków 2. sierpnia. ~ 
A Wiadomości, dzisiaj nam przysłane z ol- 
kuskiegc i Wiejańskiego, brzmią mmiej więcej 
tak ; Żałoba , pó wielu kościołach zaprowadzona, 
wywieru a ludzie wiejskim bardzo silne wra- 
żenie; usiłowania zaś agentów moskiewskich 
aby podburzyć włościan, odpychają „oni sami zę 
wzgardą. I tak w Olkuskiem, gdzie się orga- 
nizował oddział Chmieleńskiego, nadarmo przez 
kilka tygodni używała Moskwa wszelkich środ- 
ków, aby chłopi wskazali miejsce organizacji, 
miąpowicierw okolicy» Potoka Złotego. Najprzód 
ofiarowane im pieniądze,.a gdy to nie skutkowało, 
porywano ze snu wieśniaków, bito nahajkami, 
sadzano ich na koń grożąc Śmiercią, jeżeli ich 
nie zaprowadzą do miejsca powstańców. Mimoto 
wszystko wodzili oni Moskwę po całych nocach, 
utradzili ją niesłychanie, aż w końcu wskazali 
od kilku dni opuszczone obozowiska. Rozkazy 
RZ jdu narodowego. wykonują oni Z największą 
gutowobcią, lnbo 1 z włościańską przezornością ; 
co więcej, nie tają się z tem, że po ukończonych 
żniwach wezmą się wszyscy do broni, aby się 
już raz pozbyć tego pługawstwa. W tem wojowni- 
czem włościan usposobieniu utwierdza ich tehó- 
rzostwo Moskwy, na które codzień patrzą. W 
kilka dni po pobicin Moskali przez Chmieleń- 
skiego w Janowie, przybył batalion piechoty, 
dwa działa i sotnia kozaków do wsi Podlesia 
pod Koniecpolem o'oło godziny 10. wieczór. 
Zbiedzona Moskwa mocno zasnęła, aż tu około 

Zgiej w nocy słychać strzały na wedetach i kil 
ku z placówki wpada do wsi, krzycząc: „Lachy! 
Lachy!“ W pierwszym impecie strachu poczęła 
Moskwa walić z dział w boży Świat, do rana 
stojąc pod bronią, lecz nosa nie pokazując za 
wieś. Wysłany dopiero rano rekonesans spraw- 
dził, że czterech kozaków z placówki zginęło; 
wściekłość wtedy i wstyd' Moskwy urósł tem 
bardziej, gdy się dowiedziała, że całego tego 
figla spłatało jej 12 tylko ułanów polskich pod 
dowództwem Rzepeckiego , naczelnika jazdy w 
Qlkuskiem, który trop w trop za nimi kilką mil 
postępował, czekając do północy, aż się Mo- 
skwa ulula. ać 

Dezercja z wojska pruskiego, z. bronią Ag” 
łym pakunkiem coraz liczniejsza, i jak wiemy, 
dzielmie się biją; ze wsi pogranicznych od Prus, 
szczególniej w dobrach rządowych, najwięcej się 
łączą z powstaniem. , 

W końcu dodajemy scenę z bitwy janow- 
skiej, charakteryzującą dosądnie chciwość i głu- 
potę wielu oficerów moskiewskich. Podczas ra- 
bunku Janowa, wpadła rozbestwiona tłuszcza do 
zakładów fabrycznych machin rolniczych w Po- 
niku, własności spółki, Gniewosza i Winiarskiego. 
Wyrywając po drodze z machin mosiądze i wię- 
cej świecące przedmioty (natura kruków), tłu- 
szeza ta wpadła do kancelarji zakładów, gdzie 
w jednej z szaf znalazła kilka grubych paczek 
kwitków. litografowanych w formie rubli papie- 
27" YCH, których dawniej używano w braku zdaw- 
kowej monety. Oficerowie, koząecy w przekona- 
niu, że to banknoty Rządu narodowego, rozpo- 
częli o nie wściekłą walkę z sałdafami 4 e 
szadzki były w robocie. Rycerski. io ba. 
Wodnietwo przenieśli z kancelarji na wolne po. 
 ietrze, i ten jedynie wypadek ochronił, fabrykę 
od zupełnego zniszczenia. 148 przybyciem zag 
Swojem do Częstochowy, chcieli pp. oficerowie 
Nawet „z pewną stratą* jak się wyrażali, zamie- 
Dić te kwitki na ruble rosyjskie. 


Kraków d. 3. sierpnia. i 

¿ (SKD) Przykre i bolesne jest położenie Pola- 
Eåw. Niepewność i obawa o los okropnej walki 
Z Moskwą, której Europa tak we wszystkiem 
ufa i pobłaża, nie pozwala rozkrzewiać się na- 
iet zbrojnej pomocy powstaniu i nakazuje 
Wszystkie rozmowy not dworskich, uważać za 


D 


dworską komedję, ọdgrywaną przez” wielkich 
aktorów dyplomatycznych.” Moskwa postępuje 
sobie ciagle jednakowo i na nie nie zważa. Cu- 
Gzoziemców, pojmanych w niewolę przez swoich 
prostych wiszatelów, jako też Polaków z pod 
innego berła — wiesza, odstawia w sołdaty lub 
gopi na posielenie w Sybir, a jeżeli się któremu 
jeńcowi uda szczęśliwym wypadkiem wydostać 
z jej drapieżnych szponów, to krwawa 'dola jego 
towarzysza, równie jak ou niewinnego, przeraża 
go i dręczy. Wzmiankowałeni wam w ostatnim 
liście moim 0 uwolnieniu ośmiu Galicyanów 
7 cytadeli warszawskiej ; otóż tych uwolnionych, 


„z których sześciu podaję dziś nazwiska, dwóch 


towarzyszów więzienia, rownie poddanych ' au- 
strjackich najmiłościwszy car, a właściwie w imie- 
niu jego działający Korf, wysłał na całe życie 
na Sybir. Wysłani na Sybir nazywają się: Zy- 
gmunt Włyński i Klemeusiewicz — obaj akade 

micy uniwersytetu jagieliońskiego, obaj niewin- 
ni. — Sześciu zaś uwolnionych nazwiska są: 
Gebhard, Lipka, obaj *akademiey, H.ukiewiez 
Roman, ukończony technik, Nowieki Aleksander, 
nadleśniczy, Tasacki i Zielewicz Ignacy, aka- 
demik. — Czas ich sześciomiesięcznej niewoli 
był okropny. Głodzeni i bici, jeżeli czasem wy- 
jątkowo doznali gdzie łągodności lub względów 

w swoim jasyrze — to nowe późniejsze katusze _ 
i ciągła obawa ù dalszy ich los, był im nieu- 
stającem udręczeniem. Trzymani najprzód w Ol- 
kuszu w najprzykrzejszem położeniu, badani po 
dwakroć, odbierali pogróżki, że wszyscy wisieć 
będą. Wystawieni przytem na ciągłe drwiny i 
dowcipy moskiewskich oficerów, nie byli pewni 
chwili, w której grymas inkwizytora skazać 
ich może na wszystko, czego "tylko w dziejach 
krwawych prześladowań doczytać się! można. 
Przewiezieni następnie do Częstochowy, gdzie 
nieco łagodniej z nimi się obchodzono, oczeki- 
wali tam ciągle, rychło kibitka zajedzie po nich, 
aby ich powieść na Sybir Z Częstochowy ode 
słano ich «do Piotrkowa. Surowość i dzielność” 
przemóżnych wróciła znowp, 15 trwała  4ż dg 
chwili, w której usłyszeli rozkaz, przeniesienia 
się do cytadeli warszawskiej. Dostawszy sięna- 
reszcie do tego labiryntu zbrodni i barbarzynstwa 
Moskwy — wepchani w jedne sale, mieszczącą 
w sobie 105 różnego stanu jeńców — używani 
do ostatnich posług, jako to do wynaszania....— 
przynoszenia wody i t. d. — żywieni byl. paj- 

lichszą, jaka tylko być może strawą ++ i zmu” 
szeni patrzeć się na kołyszące się na szubieni- 
cach ciała braci swoich męczenników, przygoto- 
wujące ich do najokropniejszej przyszłości. Ma- 
jąc raz tylko:w tydzień tj. w sobotę pozwolenie 
otrzymywania posiłków z miasta, bywali na tych 
miłosiernych ofiarach współczujących obywateli 
Warszawy w najniegodziwszy sposób oszukiwani. 
Sołdaci, mający sobie powierzone dv oddania im 
przedmioty, robili z nich handel i wielką jeszcze 
wyświadczali laskę, jeżeli raczyli nie zbyt drogo 
je sprzedawać. Cygara n. p. nigdy nie dochą: 
dziły biednych niewolników, lecz uabywane by- 
wały za dosyć wygórowaną cenę. Natomiast 
mieli oni tam inne rozrywki. Co dzień prawie 
o Gtej godzinie wieczorem widzieć mogli zwi- 
dzającego cytadelę margrabiego Wielopolskiego, 
który czasem ze śwojej obronnej karety raczył 
va -a A oczy zwrócić ną. więzionych 
rąci.. Widywali eskorty, prowadzące ich 10wa- 
rzyszy do Aleksaudrowskiego pawilonu, i wie 
dzieli że to był znak odstawiania biednych w 
rekruty ; słyszeli przytem drwiny i naigrawa- 
nią swych karaulnych dozoręów, którzy niepo- 
zwalali im podezas muzyki w murach cytadeli 
zbliżać się do okien. — „Nie chodzić do okien, 
mówiono im wtedy, nie słuchać muzyki, przecież, 
to u was Polaków żałoba.” — Instancja nare- 
szcie konznla Lederera wydobyła ich z tej stra- 
sznej niewoli. Smieszne było postępowanie wladz 
moskiewskich z uwolnionymi, gdy ich do kon-- 
sula odstawili. Policjanci przyprowadziwszy ich 
tam, zapytani, co się ma dalej staę z tymi jeń- 
cami, w odpowiedzi na zapytanie, nie mówiąc 
nic uciekli, jakby ich kto z bronią w ręku 
gonił. Rozkazano tym nareszcie przyjść nazajutrz, 
a gdy przyszli, otrzymali paszporta do wyjazdu 
do Austrji. (Konsul sam nie wiedział co robić z 
tak niewinnie prześladowanymi brańcami. | | 


"W Krakowie zaś liczba jeńców w v. k. 
austrjackich więzieniach z każdym dniem się 
zwiększa. Od 254 lipca do 1. sierpnia pochwy- 
cono w obławach po mieście 83 osób, 1go za- 
trzymano na dworcu kołei żelaznej, 18 przywie- 
ziono ze Lwowa, Złoczowa, Tarnowa, Brzeska 
i Wiśnicza. Do Ołomuńca wysłano na interno- 
wanie 16, a 11 wydalono za granice państwa 
anstrjackiego. W lesie koło Ujazdowa przy sa- 
mej granicy Baran znaleziono ciało zabitego 


człowieka, który z ubioru wydawał się powstań" 


cem. Dzień i noe patrole chodzą po mieście i 
plantacjach, a przed niemi i za niemi snuje się 
mnóstwo ajentów policyjnych. 


.. Od granicy pruskiej Piszą do N. Naokr.: Przed 
niejakim czasem odbyła się w Warszawie rada 
wojenna pod przewodnictwem Berga, a złożona 
ze stacjonowanych tamże oficerów sztabowych. 
Po długich rozprawach postanowiła rada ta po- 
lecić wydziałowi rady wojennej, by wypracował 


obszerne zestawienie. wypadków na placu boju. 
Praca ta którą poruczono 6 najzdolniejszym ofi- 
cerom moskiewskim, ma służyć za podstawę 
użycia na przyszłość stosownych środków prze- 
ciw powstańcom. - 
'  Tymezasem ukończył już wydział swe pra- 
ce, i przedłożył takowe radzie wojennej (wzglę- 
dnie Bergowi), a za pośrednictwem Konstan- 
tego jeneralnej radzie wojennej, w której pre- 
zyduje minister wojny w Petersburgu. -Wydzial 
przyłączył do tej pracy zarazem swoje parere, 
że miarkując z doświadczenia, jak wojsko mo- 
skiewskie niemoże powstańcom wyrównać w sy- 
stemie partyzanekim, należy „operacje wojenne 
skierować tak, by oddziały powstańcze zmuszać 
do * łączenia się, a tym sposobem wciągnąć 
ich w system wojny regularnej * Zdanie ` te 
uwzględniono u góry, i przesłano do War- 
szawy niedawno nakaz, ażeby w tym kie- 
runku czyniono dalsze kroki wojenne.  Opowia- 
dają sobie, -że w tej radzie wojennej, której 
Berg prezydował, był także przytomnym pewien 
pruski oficer sztabowy, który jako członek je- 
neralnego sztabn w- Berlinie, został ztamiąd wy- 
słanym do Warszawy w celu asystowania tej 
radzie wojennej. Oficer teu wrócił zaraz po od- 
bytej radzie wojennej do Berlina i złożył tam 
swoje sprawozdanie. 3 
Właściwie krytykę powyższą co do dal- 
szych operacyj wojsk moskiewskich wypracował 
w Berlinie jenerał Voigt-Rheetz, znany -z, roku 
1848 i 1849 w Poznańskiem,. gdzie jako oficer 
jeneralnego sztabu zrobił ów wniosek rozdzie. 
lenia linią demarkacyjną żywiołów polskich i 
niemieckieh. Mówią także, że od niego to wy- 
szedł projekt nowego podziału Polski (po Wisłę). 


mwj 


Kronika. 


Antoni hr Golejewski, poseł sejmowy, został 
wczoraj uwolniony z więzienia. Od wytoczonego mu 
śledztwa 0 zbrodnię zaburzenia spokojności pnblicznej 
przez wspieranie powstania polskiego, odstąpił sąd krajo 
wy dla braku dowodów, * 

Scena z więzienia. Od czasu do czasu nchyła się 
żasłona z misterjów więzieuia , gdzie są więżniowie poli 
tyczni umieszczeni. Nieraz już zwracalismy nwagę władz 
na różne niestosowności w obchodzeniu się z więźniami, 
a Oto scena, odegrana wczoraj, o której się z pewnego 
źródła dowiądujemy. " 

Z powodu jakicgoś małozuaczącego nieporozumienia 
o cygaro, "między kilkoma młodszymi więżniami polity- 
cznymi a'szyldwąchem wojskowym na jednem z miejsc 
Spacerowych, wystąpił dowodzący wartą „fahrer“ i obel- 
żywemi słowy Zzgromił nie tylko biorących udział w nie 

Orozumieniu, lecz i starszych więźniów, powszechnie w 
Raja szanowanych. Niezadługo po nim zjawił się znany 
oficet z plackomendy p. Winkler, i bez żadnego współ- 
udziału władz więżiennych, obstawił nżjprzód spacer sze: 


ścioma. szyldwachami zamiast dwóch zwykłych, tak, że. 


więźniowie nie mieli się którędy przechadzać, a następnie 
udawszy stę osobiście do pierwszej lepszej kaźni aż na dru 
gie piętro, wywlókł z niej dwóch młodych wieężniów polity- 
cznych, pp. Kropiwnickiego i Gawlikowskiego, przyczem ude- 
rzy? pierwszego z tych Panów pięścią w twarz, tak tż za- 
puchł, i pałaszem po plecach go przepłazował. Nie wiemy, 
czy wysokie włądze sądowe były o tem wszystkiem u- 
wiądomione; na wszelki wypadek co najmniej dziwnem 
nam się wydaje podobne dyscyplinarne postępowanie z 
więzniami politycznymi, w śledztwie zostającym', przez 
władze wojskową, w obec sądowej, do której cały dozór 
nad więżniami należy. Panowie Kropiwnicki i Gawliko- 
wski zostali natychmiast w żeluza okuct. 

= — Przykład ten budzi w nas słuszne obawy, iż podu- 
bne kary dyscyplinarne ze strony władzy wojskowej, mo- 
gą nietylko młodszych ` więźniów politycźnych, lecz i 
powszechnie szanowanych posłów i innych znanych z 
imienia i zaeności więżniów lada chwilą spotkać. 


-n 


Ostatnie wiadomości. 
Journal de St. Petersbourg z dnia 2. b. m. 
ogłasza depeszę ks. Gorczakowa do barona 


; Knorring, zastępcy posła moskiewskiego w Wie- 
dniu, datowaną z d. 27. z. m., a dotycząca noty 


hr. Rechberga z d: 19. z. m. Depesza -ta wyraża 
zadziwienie z powodu, iż hr. Rethberg przypu- 
szcza możebność myśli ukrytej «ze strony Mo- 
skwy. „Jeźli do tego pojmowania rzeczy i dało 
popęd hr. Rechbergowi- pragnienie . usunięcia 
wszelkiej myśli porozumienia oddzielnego (enten: 
te sćparće), któreby mogło być uważanem za 
niezgodne z związkami, w jakie weszła Austrja 
(liens contractćs par l’ Autriche), jako też z pun- 
ktem wyjścia, jaki sobie obrała: to pospieszamy 
oświadczyć, iż z powodu ostatnich komunikacyj 
nie było między nią anami żadnego jakiegokol- 
wiek porozumienia. W austrjackiej nocie z dnia 
18. czerwca nie upatrywaliśmy antycypowanego 


pochwalania odrzucenia konferencyj z naszej ; 


strony. Nie mieliśmy wca!e na myśli, porówny- 
wać w jakibądź sposób Galicję z Polską (aucune 
assimilation entre Galicie et Pologne). Lecz da- 
„wniejsze tradycje, jakoteż pomoc dawana powstań- 
tom z Galicji świadczą o wspólności interesów, 
o potrzebie solidarności między trzema dworami. 
Propozycja uczyniona była w sposób przyjacie: 
ski, odpowiednio relacjom i interesom obu dwo- 
rów. Wszelką inną interpretację musimy odeprzeć.“ 
Depesza kończy się ubolewaniem nad wrażeniem, 
jakie sprawiła depesza hr. Rechberga. 

t Do Sonntngs- Zeitung telegrafują z Paryża: 
„Wstępne narady względem wysłania ile mo 
żności identycznych not toczą się dalej. 


| czytamy między innemi taki ustęp: 


ściach, jakie się odbywały d. 2. bm. w Gastein, 
z powodu zjazdu dwócł: monarchów 1 Jego ces. 
Mość stanął w willi Meran. Gdy król pruski 
przybył z powitaniem, cesarz wyszedł naprzeciw 
do powozu, poczem monarchowie uścisnęli się 
serdecznie, wobec licznie zgromadzonego ludu. 
Następnie król bawił z Jego ces. Mością kwan- 
drans, ubrany w mundur, austrjackiego pułko- 
wnika. ' Towarzyszył mu jenerał Manteuffel. 
Wkrótee potem ' rewizytował cesarz króla pru- 
skiego w pruskim uniformie, i był na obiedzie u 
niego. Jego ce£. Mość przybył do Gastein w to- 
warzystwie hr. Crenneville i Fintkirchen * 

Z Bukaresztu 1. sierpniz donoszą, 1% tam 
przybył| dyplomatyczny agent francuzki, Bon- 
niere, i czynił księciu Kuzie zarzuty z powodu 
jego zachowania się w obec Polaków. Książę 
Marceli" Czartoryski, który w tej samej 
sprawie przybył do Bukaresztu, odjechał znowu 
do Konstantynopola, dowiedziawszy sie, iż ksią- 
żę Knza wyraził przed panem Bonniere swe 
nbolewanie nad tem co się stało, a raz przy- 
rzekł na przyszłość inaczej postępować, jak pod- 
czas ostatniej nieszczęśliwej wyprawy 

Gen. Correspondenz donosi o wielkiem gro- 
madzeniu się wychodźeów polskich i węgierskich 
w okolicach Jass. Dziennik ten wietrzy wszędzie 
Mierosławskiego i podejrzywa, że gotuje się ja- 
kiś napad na dziedziny austrjackie. f 

Admiralicja angielska zarekwirowała wszy- 
stkich robotników okrętowych do roboty przy 
arsenalach wojennych. Z tego powodu zaprze- 
stano nawet kończyć fregaty pancerne, obstalo- 
wane w Anglii przez W. Portę. | 

Na radzie ministrów w Stambule d. 22. z. m. 
postanowiono urządzić nad Dunajem dwa obozy 
obwarowane. W warstatach morskich w Turcji 
ma panować ruch nadzwyczajny. Sułtan bowiem 
w razie wojny nie myśli pozostać w tyle za flo- 
tą angielską 1 francuzką. ` s 

W broszurze + „Cesarz, "Polska" r Europa" 

eri 

„Cesarz Napoleon wie, że jeżeli co może 
ukorzyć stronnictwa mu nieprzyjazne, to spełnienie 
tego, czego one dokonać nie zdołały. Wie on, 
że najwłaściwszym środkiem utwierdzenia «jego 
dynastji będzie wojna*o odbudowanie Polski i 
naprawa stuletniej niesprawiedliwości. — Mo- 
skale winszują. sobie szczęścia, iż zyskali na 
czasie. i pochlebiają sobie, iż za nastaniem pory 
zimnej,! ujrzą nas skazanych na bezsilność. Nie- 
chaj sobie przypomną, że było to 20. września, 
kiędyśmy odnieśli zwycięztwo nad Almą, a 14. 
października -pobiliśmy Prusaków w r. 1806 pod 
Jeną. „Następca tronu szwedzkiego mógłby był 
zająć Petersburg, nim ja stanąłem w Moskwie,“ 
mówił Napoleon I.“ +- ' J 

Dnia 29. lipca odniós- jeden «oddziałów 
płockich piękne zwycięztwo pod Wieluniem w 
powiecie mławskim, jak donosi 0. D. Ztg. Mo- 
skale byli w sile 400 jazdy i 600 piechoty, i. 
atakowali miasteczko, bronione przez hufiee pol- 
ski o wiele słabszy. - Tyralierów polskich udało 
im się weprzeć w miasto, i wpaść za nimi w u- 
lice, lecz tu rozpoczęła się dopiero walka na 
piękne. Moskale przyjęci celnym ogniem ze 
wszech stron, stracili porządek i musieli się co- 
fnąć. Jazda polska poszła za nimi i ścigała ich 
3, mili uciekających w największym popłochu i 
rzucających broń po drodze. Walezono od polu- 


„dnia do późnego wieczora. Między 9. a 10. go- 


dziną wieczorem, stangi hufiec polski „obozem 
koło miasteczka. Straty z obu stron dość zna- 
czne, Moskale stracili przeszło 100, Polacy do 70 
w rannych i zabitych. Między rannymi jest także 


! dowódzea polski. Kula przeszyła mu nogę, dwa 


konie ubito pod nim, Nazwisko dawódzcy wy- 
padło z pamięci korespondentowi, który był na- 
ocznym świadkiem boju. Chwali on bardzo po- 
rządek i karność Polaków, osobliwie żuawów, a 
unosi się nad dzielnością ułanów. 
i W Wołkowyskach na Litwie rozkazał Mu- 
rawiew dnia 10. z. m. rozstrzelać Zawistewskie- 
go, byłego sztabskapitana w wojsku earskiem, za 
ndział w powstaniu. 
` Przywiezieni z 
więźniowie, byli, juź dnia 1. 
chiwani. 
Rozpisana przez Rząd narodowy pożyczka 
26 milionów zł. polskich, ma być już do połowy 
subskrybowana.  Administratorami tego długu 
mianował Rząd narodowy księcia Władysława 
Czartoryskiego, Józefa Ordęgę i Seweryna Ga- 


i 
Poznania do Berlina polscy 
sierpnia przesłu- 


„łęzowskiego. 


Krakow d. 3. sierpnia. 


A Bitwę pod Secyminem w .Krakowskiem, 
zaszłą ostatnich dni (27. czy. 28.) lipca, przyjąć 
musiał Chmieleński, otoczony zewsząd przewa- 
żnemi siłami. Była to krwawa walka, naszych 
poległo 28, rannych ciężko 35, lekko 68. Mo- 
skali niezawodnie trzy razy tyle padło; rezultat 


'zaś ten. że Chmieleński zwycięzko zdołał się 


Francja. zezwoliła na usunięcie z jej zarysb | 


wszystkiego tego, coby mogło razić. Wysłanie H 


tych not ńastąpi, jak się spodziewają d. 7. lub 
8. sierpnia. 

„Daily News z 31. lipca mówi o niebezpie- 
czeństwach, jakie wojna na Prusy sprowadzić 
może. Mocarstwo to, powodowane własnym in- 
teresem i z przyjaźni dia Moskwy, zdecydowało 
się Zrobić przedstawienia gabinetowi peters- 
burgskięmau. * - 

' Zapewniają, że zaproponowało konferencję, 
w którejby udział brały mocarstwa zachodnie. 
Propozycja ta mogłaby być odnowioną w takiej 
formie, któraby dozwalała Moskwie wziąść ją 
pod rozwagę. 

“Prusy mogłyby pośredniczyć u mocarstw za- 
choduich. *Mocarstwa byłyby Prusom wielce 
obowiązane za te propozycje, gdyby wiedziały, 
że Moskwa takowe sankcjonować zechce. 

„Moskwa powinna obecnie wiedzieć, że żą- 
dania mocarstw stanowią minimum. ! 

Dzienniki wiedeńskie donoszą 0 uroczysto- 


przedrzeć i dalej doskonale organizować. Mię- 
dzy poległymi największa szkoda Francuza Cha- 
brenil, który nietylko dzielnym był dowódzcą, 
ale i doskonałym instruktorem w piechocie. Do- 
stał on najprzód kulą w czapke, zdjął ją przeto 
z najzimniejszą krwią, popatrzył się na zrobioną 
dziurę i rzekł z uśmiechem: „bon jour Madame.* 
Poczem dopiero inne go dosięgły. Oprócz Chmie- 
łeńskiego i innych pomniejszych, jest jeszcze 
znaczniejszy oddział konnych żandarmów pod 
dowództwem  Bognsza, które to nazwisko Jest 
przybrane. 

Donosimy wam jako pewna wiadomość, że 
z tutejszo-poddanych ośmiu tylko puścili wólno 
Moskale z cytadeli; innych zaś wszystkich ska- 


| zali na Sybir z mniejszym Mb większym kar 


stopniem. Między tymi Włyński i Klemensiewicz 
akademicy krakowscy skazani na całe życie na 
zaludnienie do Syberji, Palatyński w roty are- 
sztańskie  Jestto postępowanie ohydne, wbrew 
wszelkiemu prawu międzynarodowemu i wszel- 
kim traktatom; o ile zaś wiemy, dałoby się ono 
niezawodnie uchylić, gdyby tylko ambasada c.k. 
austrjacka reklamować zechciała. 


mo d h M 


Gospodarstwo, przemysł 
i bandel. 


— Gazeta Wiedeńska z a, 19. b. zawiera 
vastępujące ubwieszczenie: „Stosownie 29 
najnowszego postanowienia i skutkiem roz- 
porządzenią c. k, ministerstwa stanit Z 11. 
lipca.r. b. |. 1591—88 W. i N. N- urządza 
oœ, k, akademja sztuk pięknych na wiosnę 
r. 1864 znowu wystawę dzieł żyjących ar- 
rystów w kraju i za granicą, l zaprasza u- 
przejmie do udziału w niej z prożbą. Dy 26 
chciano przyjąć do wiadomości 1 zastosuwa- 
nia się następujące postanowienia, pizepisauo 
w tym względzie, jako też załączony pro- 
gram konkursu o nagrody, o które jednakże 
ubiegać się mogą tylko artyści austrjaccy : 

1) Wystawa będzie utwartn na dniu 15. 
kwietnia, a zamknięta dnia 31, maja. 

Do przyjmowania dziel, przeznaczony ch 
ua wystawę, naznączony jest termin od 15 
iare do 1. kwiernią. Późniejszę nadsełki 
Lie mogą być uwzględniane. 

2) Przyjmowane będą - na tę wystawę 
sylko utwory nadesłane bezpośrednio przez 
zamych artystów, które nie były jeszcze pu 
blicznie wystawianie w Wiedniu; a z pry- 
watnych posiadłości tylko takie, które ‘nā 
życzenie akademji będa jej pozostawione na 
wystawę. - 

3) Kopie lub przedmioty, które uaru- 
szają uczucie moralności, albo teź podług 
zdania akademji sa w ogóle niestosowne do 
rozpowszechnienia, jak również takie,“ które 
nie wzniosły się nad pospolitość. tudzież ko: 
pie, która nie' są: bezpośredniemi utworami 
sztnki, jako to dagierotypy. fotografje itp. 
ule będą przyjmowana na wystawę "1 7 

4) Za dzieła sztuki, które nadejdą skut: 
kiem specjalnego zapromtania pod adresem 
„c. k. akademii sztuk pięknych” po dzień 1. 
kwietnia t- b., przyjmuje na siebie akademja 
koszta frachtowe za przesyłką tu i napo- 
wrót, jako też koszta powtórnego opako- 
wania, 71 p molAbo” j 

5) Kvesia przepukuwaujia jak ruwaież 
wszelkie inne należytości niż będą wynagra- 
izane, A'oraz oświadcza akądemjs, że nie 
będzie spłacać żadnych wyższych nałeżyto- 
sł frachtowych niż zwyczajne. 7" 

6) Przesyłki podztą' lub' pospiesznemi 
pociągami będą przyjmowano tylko franko. 

7) Ca do przyjęcia artykułów sztuki pia: 
stycznej, jako też ciężkich przesyłek w ogóle, 

potrzebne jest po zapytaniu, “w którem po- 
dana zostanie waga, przyzwolenie akademii. 

8) Zadra paka nie może zawierać więcej 
nad jeden utwór Paki muszą się składsć z 
dość mocnych sklejonych desek, obłepionych 
papierem; obrazy muszą być z odwrotnej 
strony przytwierdzone mocnemi śrubami; tak- 
1e nakrywka ma być przyśrubowana, a wszel- 
kie szpary zewnątrz załepione papierem, 

9) Do każdego dzieła sztuki ma być za- 
tyuzona kartka, na której musi być podane 

"imię i miejsce zamieszkania artysty, dukla- 
dny opis obrazu, a przy artykułach przezna- 
czonych na sprzedaż. cena przedaży w wa- 
leie austrjaskiej, a- wianowicfe w walucie 
bankowej. 

A ponieważ bedzie skailemja ściśle trzy - 
mać się tych cen, przeto trzeba je podawać 
jak najdokładniej, zwłeszeza, że wszblkie 

“dalsze uklady w tym względzie, miejsca mieć 
nie mogą. * | S'hi AMU] 2 

10) Obrazy bez ram ozdoonyel nie vędą 
przyjmowane; tukże mulejsze rysunki, mie: 

dzioryty itp. muszą być w ramkach, a sztu- 
canie irządzone ramy mają być opatrzona 
„dla ochrony mtyknłą od rarnszenia, w ramy 
qrhirotne. 

ft) Wszelkie przesyłki tu jak i napo- 
wiót dzieją się nn niebezpieczeństwo wła- 
ściciela. Tak przy otwieraniu pak, jak i przy 
powtódrnem pakowaniu będa zAwsze obecni 
jako świadkowie dwaj członkowie akademji 
i jeden noleczłonek. 

12) Z artykulów przyjętych na wystawe 
nie będzie zwrócony żaden przed ukończe- 
uiem wystawy. 

13) O zakupnie tych, obrazów, które Jego 
ces Mość raczy praezuaczyćj dla gałerji w 
Brlwederze, jako też o zakupieniu innych 
utworów z wystawy, uwiałomi nkademja 
przynależnych: artystów hiseurie, i po na: 
dejścia ich kwitu, przeszle im całą kwotę 
bez wszcelkiegu puirącenia, a więc także bez 
opłaty cła przywózowego z ich strony — i 
bez opłaty portorji, podług życzenia albo w 
gotówce albo też w wexlach. 


n 
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14) Dzieła zakupione będą oznaczone ' 


napisami, że są jnź nabyte. 

15) Nieprzedane zaś dzieła każe aka- 
demja stosownie do tego. uzy zostały ua 
miejscu oddane, czy też z zewnątrz Wiednia 
nadeslaue, po skończone| wystawie niezwło- 
cznie wydać, lab w zapakowaniu odeslać, 

Zaczem reklamacje wzgledem mylnego, 
lnb też wcale nienskatecznionego odesłania 
muszą być w przeciągu sześciu tygodni pa 
zamknięciu wystawy do nksdemji nadesłane, 
gdyż po upływie tego czasu ustaje wszelka 
odpow edzialność. i 

Program konkursu 
do nagród, o które mogą kompetować tylko 
austrjacey artyści za pomocą wystawy Bwn: 
ich utwerów. 
Te nadgrody składają się: 

I. Z trzech negród dworskich w złotych 
medalach, będących uujwyższew zaszczyce. , 
niem za malarstwo histeryczne, rzeżbiarstwo 
i architektore, które mogą być uzyskane: 

u) W malarstwie historycznem za wystawę 
ubrazu olejnegu, który może być wyjęty 


Wydawca Hipolit Stupnieki. 


z historji religji ehrzescjańskiej, z historji 
świeckiej lub mytologji, albo też iakiego 
utworu, który jako obraz charaktery: 
styczny wchodzi w szereg dzieł powa- 
żnych ijako zamknięty w sobie utwór, 
odpowiąda ścisłym wymaganiom $ztuki. 
b) W rzeżbiarstwie za dzieło sztuki, od- 
powiądające wyż wspomnionym waruu- 
kom i wymaganiom sztuki, stanowiące 
grupę, statue lub płaskorzeźbę z jakie- 
gobądź materjału. .. : 
e) W architekturze za godny rzeczywistegu 
wykonania projekt monumentalnego bu- 
dynku, takco do zarysu głównego, jako 
też co do profilu i fasad. 
Po nagrodach dworskich następują 
II. Nagroda Reichela w kwocie 640 złr. 
w. a, która podług dosłownego brzmienia 
dokumentu fundacyjnego z 14, maja 1810 
przyznana będzie temu malarzowi, rzeżbia* 
rzowi lub medalioniście w e. k. krajach dzie- 
dzicznych, który w wyobrażeniu lub wyko 
naniu jakiegoś przedmiotu: (którego wybór! 
zostawia się do woli artyście) podług zg0- 
duego uzuania akademji przedstawi najwięcej 
po mistrzowsku namiętności i uczucia duszy ; 
a jeżliby nie znależli się artyści, którzyby 
się odznaczyli szczególnie w wybitnym działa 
historycznym, także takiemu małarzowi, ja- 
kiegokolwiek rodzaju, rzeżbiarzowi lub me- 
dalioniście, który w gałęzi swojej Sztuki u 
tworzy coś szczególnie znakomitego lub mi: 
strzowskiego, czem odszczególniłby sie od 
innych zwyczajnych artystów w swoim fachu. 
III. Druga z nadwyżek funduszu Rei 
cheta nowo utworzona nagroda w kwocie 
420 głr. w. a, która z zachowaniem -posia- 
nowień dokumentu fundacyjnego przyzrara 
będzie temu dziełu wystawy. béz różnicy 
gałęzi sztuki, do jakiej należy, które: ztmżj 


się najwięcej do dzieła zaszczyconegu pier“ 


wszg nagrodą Reichela. 


IV. Sześć nagród, każda pu 315 złr. w- 


a. które udzielone będą z procentów fundi 
szu wystawy sztuk pięknych : 
7a) za obrazy lub rysunki z dziatu bisto- 
= rycznego; 
o) za obrazy rodzajowe lub krajobrazy: 
«)za utwory rzeźbiarskie bez różnicy ma. 
terjału ; " 
a) za plany architektoniczne; 
œ) za medale, i 
H za miedzioryty, które naturalnie wy 
jatkiem ostatnich odznaczają się pomysłem i 
wzorowym rysunkiem. 
Ogólne postanowienia oa do wszy 
stkich nagród. 

8 I. Z wytątkiem miedziorytów muszą 
być wszystkie utwory dla uzyskania powyż- 
szych nagród wyrobione podług własuego 
pomysłu, zaś miedzioryty mają być wypra» 
cowane albo podług nierozpowszechnionego 
jeszcze rylcem dzieła sztuki, albo też prze- 
wyższyć w niezwykły Sposób istniejącą już 
rycinę. i 

8. 2. Wybór przedmiotu, który ma być 
przedstawiony, pozostawia się zupełnie do 
woli artystom, jak również i rozmiar jego ; 
jednak przy obrazach historycznych i rodzajo: 
wych, jak również przy rzeżbach mnsi być 
rozmiar taki, ażeby wykończenie formy i 
wyrazu, zaś u krajobrazów charakterystyka 
przedmiotu, a w planach architektonicznych 
przegląil szczegółów były ułatwione. 

3 3. Kto otrzymał już nagrodę, moża 
hyć zaszcycony jeszcze raz taką Samą a na- 
wet mniejsza nagrodą, gdyż tylko doskona- 
łość ntworu będzie wpływać ua przyznanie 
nagrody. T 

` B. 4 Prawo ocenienia godnosci nagrody 


„wystawionych dzieł sztuki, jako też samego 


rozdawania nagród przysłuża c. k. akademii 
sztuk pięknych t. j. całemu jej ciału naw 
kowemu. - 

85. Po dukonanem ocenienin będą 


wszełkie przyznania nagród podawane do 
potwierdzenia c k. ministerstwu stanu. 

8. 6. Uwieńczone nagrodą dzieła satnki 
oznaczone będą jako takie napisami, jednak 
pozostają wszystkie własnością swoich twór: 
ców i będą wydane im po skończonej wy- 
stawie z nagrodami i odnoszącemi się do 
tego świadectwami. 

Wiedeń, 27. lipca 1563, 

Dyrekcja o. k. ałademji sztuk pięknych j 

— Piszą z Ukrainy do G. W. pod d. 18. 
lipca: Na Ukrainie mieliśmy wiosnę wczesną 
i dosyć dźdżystą. Oziminy w powiatach pól- 
nocnych gub, kijowskiej są piękne; w połu 
dniowych nieszczególne ; jarzyny dobre pra- 
wie wszędzie. W gubernii czernichowskiej, 
w pasie od Elizawetu do Mikolajowa — nie- 
urodzaj, pomimo tego handel zbożowy ledwie 
się rusza. Goliena wszędzie najzupełniejsza, 
ale jaka! Kredytorowie przyszli już do tej 
wysokiej abnegacji, iż nie upominają się na- 
wet o wypłaty. Majątki opisują sie za długi 
bankuwe. Bydło i korie bardzo tavie, Go 
rzelnie połraciły w roku przeszłym. „Wiele 
dóbr: va wystawione na sprzedaż, jeszcze 
więcej oddaje się w dzierzawę, ule nabyw. 
ców i posegorów malo. Bogatsi Żydzi biorą 
wszakże dzierzawy i płacą po 3 rubli śr, za 
dziesięcinę (2 morgi) rocznie. W obecnym 
cząsie można tu nabyć piękne dobra, płacge 
j0 do 40 rs. za dziesięcinę. Lasy staniały, 
gdyż cukrownie upadły. Słowem, kto chciał- 
by zrobić korzystny zakup, niech przyjeżdża 
ua Ukrainę z pełnym pularesem, a kupi co 
chce A'o z pelnym, jest to u nas warunek 


aipg qia non. 


— Na targach obw *czortkowskiegu prz- 
ciętne ceny zboża: m. pszenicy 2.90, żyta 
1.85, jęczmienia 1.50, hreczki 2.20. kukury- 
dzy 1.60, owsa_ 1.50. 
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Przyjechali d. 14i 2. sierpnia. : 
PP. Zaleski W. z Podola, Rulikowski 
L. z Świtażowa, Łodyński H. z Milatyna, 
Jakubowiez A z Dobrowód, Smarzewski F. 
z Tarnopola, Kotowski J z Tarnopola, Cho- 
jecki Z. z Drdhojowa, Jankowski A z Ro- 
sochawiec, br. Błażowski C. z Nowosiółki, 
Serwatowski T- z Buczniowa, Klimkiewicz 
A. z Warszawy. 


Wyjeciali d. 1. i 2. sierpnia. 

PP. Sarnicki A., Krokowski A. i Sadow- 
ski J. na Podole, ks, Radziwiłł W. na Ukra- 
inę, Uielecki W. do Byczkowiec, Gerlicz J 
do Warszawy, Piasecki K. i Sufczyński K. 
do Polski, Skrzyński Ig do Strzyżowa, Ja- 
nuszewski T. do Ubienia, Chwalibóg J. do 
Lipowiec, Skarzyński F. do Warszawy, Ru- 
likowski L. do Świtażowa.  ,, 


c ll. | PREM 


Kura Iwowski © 


i w.-n v. s 

z dnis 3 sierpnia gl. | ctjgl, |et 
Dnkat holendorski 4135 5,30 
Dukat cesarski , 5]286 5104 
Moskiewski półlimperyał 96 91 
Moskiewski rubel srebrny 11754 1:77 
Praski thas bat, . . | 1165] 1/68 
Galie. listy zast, w. a | a 15120| 75:90 
Gnlip listy zast. m, K | 78 96| 79 63 
Galicyj. obłig. indem, AEGI 13,50) 74 15 
zdżyczki narodow. | Si 81.20] 51 83 
akbye kblel żel. gul $ |198,504201 75 


NE, amok ` w 
Kurs wiedeński, [Wia 

1 w dti 5 sierpnia gł. jot 

płigzj długu pata. 5%, «w 100g m. b. | 16 10 
EM SA ks nar. Toa w, na lun gL m.k.j 81 96 
Akcye hanku narodowego oi iuou gl. 789 | P 
śkcye Lowarzyastw: kradyt: na 209 gl.|491 d0 
Wady 10 fuałów sterlingów 112/35 
Dospiz r. 1888 . . ` 101 |40 


Duksiy ovsarskie sautan „o; 5i 34 
rebre za LM zł. w, pustr 


p a ZE ZE A a 
Pociągi osobowe nu kolei żela- 
"*rziej galieyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa 
* dnie ò godz. 5 min. 10 rano 
5 min. 20 wieczór, ' > 
PRZYCHODZĄ : s Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20. wieczór. 
| 
| 


o godz. 


czw ZZL mak O ta | 


Uwiadomienia. 
CEMENT PORTLANDZKI 


używany do. sklepień, krypt, cysteru, 
studzien, lochów, kuchen, kominow, 
terasów, gzymsów, fundamentów, stą- 
gwi na wodę i naftę, olej i spirytus, 
*kadzi zaciernych ' żródłowych i chło- 
dnikowych, gnojowni, dla zakładu wil- 
gotaych lokalów it. p. jest każdego 
cząsu do nabycia we Lwowie pod li- 
czbą 195 miasto. 428 1—3 


Beczka 7 złe. wal. austr. 


W skutek zezwolenia wysokiego 
v. k. Namiestnietwa z Gracu z dnia 
31. lipea 1862, l. 18.117 poleca sni 
publiczności i 


X; Kołlera czyszczącą 
krew konserwę i her- 
| bate. 


Obydwa te specifika wypróbowane 
przez 30łetnie doświadczenia, sprawia- 
ją lekkie rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szozególaie w słabo- 
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych, Odłączają one z krwi po- 
mału i radykalnie snbstaneje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokami, przezco stają się 
najpewniejszemj środkami w różnych 
słabościach. 

Cena flakonu konserwy l złr. 50 kr. 
Pakiet berhaty większy 1 „ 30 , 
mniejszy — s 15, 


e s Z m M NN O 


n 5 


woy w aptece Z. Rukera, dawniej To- 
mankas. 823 A -12. 


Abraham'8 Porte-Voix 
i (en Miniature a Paris). 


G ŁU C HF © T A. 


Nowo odkryty akustyczny instru- 
ment dla cierpiących na słuch, który 
swoją skuteczności, wszystko dotąd 
wynalezione przewyższa, jest podług 
ucha zrobiony, ledwo widzialny. gilyż 
tylko 1 centimetr grubości posiada, 
działa bardzo skutecznie, że po zaa- 
plikowanin go osłabiony organ gwa 
działalność odzyskuje tak dalece , "iż 
chorzy mega wygodnie brać udział 
we wszelkich konw ersaejach i sznmie 
nie w uszach zupełnie usłaje : jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszechną uwagę. 

Cena jednej pary akustycznego in: 
atramentu ze srebra kosztuje . 8 zly, 

Taki sam pozłacany - > . II złr. 
którego onig i zastosowanie przy kąż- 
dem pudełku się znajdują, jest do na- 
bycia w aptece pod Słoniem p Stock- 
mara w Krakowie. 


SEF Z przesyłką pocztową o 10 cen- 
tów więcej. 44. 2—5 
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Za opakowanie 20 cto. Skład głó” 
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OTR CAN 


© 
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„Wiednia, który dma 16 sierpnia 
Lwowa odejdzie. "1! 


powrócić. Karty zamówienia do 


puia b. r} gdyby jeduak do tego 
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miata: lolak. : | 
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, r p = 1: 
Magazyn *obdwia *męzkiego. 
obok hotelu Europejskicg „pod tuana 

! od lat więli firme ia 

„Walentego. Kiliana" 
zostal. du domu wdowej zegarmi- 
strza Grabińskiego na róg vulicy 
Halickiej pod nr. 303,305, ebok | 
rękawieznika p. Wilhelma 

Dworskiego przeniesio- 

nym | 

Przy tej sposobności składając 848- 
nowuej Publiczności za dotyqhezasowe 
względy  najserdeczniejsze dzięki z. 
wiadamia, że wszelkiego starania Qu- 
łoży, aby szanownym panom tak ce. 
do ceny jakuteż w dobrej i iaktratnej 
robocie dogodzić. . 426. 2 -34 


_ WE- Do apteki p Zygmunta 
Rukera we Lwowie, pod godłem 
Białego orła. dawniej Tomanka, prze 
slałem świeży zapas prawdziwego =" 


dyropu bialego 

na cierpienia piersi, 
gdzie go można. dostac w tbutelkacn 
większych po cenie 2 zir EO kr..rw 


mniejszych 1 złr. 10 kr.; w razie 
przesełki płaci się za opakowani 


20 kr. 383 2—12 
H. Leopold el Ġomp. w Wroclawiu. 


sprowadzę podobnież ) tego roku 
prosto z Probsztynu 


Zapas ziarna du siewu 
„tak zwanęgo. | © || 


„ŻYTA PROBSZTRJSKIEGO | 


które jąk wiadomo wydaje jplon u 25 
dy 30 razy większy, jak każde inne. 
Szanowni, posiadacze ziemsdy, ktorzy 
tego nasienia sobie, nabyć życzą, wa- | 
czą mpie o tem wcześnie zawiadomić, 
ażebym podlug tege -potyzgbny zapas 
mógl sprowadzić. 

(epa miary, w, przybliżeniu ,na- 
szego 1Yko"ca, wynosi około 20-zł* 

Przyjmuję także obstalunki iza- 
mówienia na wszelkie: inne ziemic= 
płody, które z największe | pimktwal- 
nością zkłitwigm. © ` | pom i 

“Karol Neumann, 


we Iawowie przy placa | 
Marjackim i 361. 


411, „5—10. 


EF. i & ; AM , 
wam) płócienny i 
Za czystą pó, blich na 


Š 
KNAPRAORRNRKANNRNRNIENŃ ARNRNNAUS 


W italie Sia vh iswiki 7 


POCIAG TOWARZYSKI - 


ze LWOWA do WIEDNIA. 


Niżej podpisany urządza pociąg towarzyski ze „Lwowa do, 


Bilety do jazay II. klasą kosztują tam 1 napowrót włącznie 
z pakunkiem 50 funtów wagi, tylko po'35 złr. w. a, a w skutek 
porozumienia się z dyrekcjami dotyczącem! C*k. uprzywii. kolei 
żelaznej ' bilety te na 8 dni są zupełnie ważne. 
żdemu w jazdzie tej udział biorącemu do woli zostawione w prze 
ciągu tego czasu, w którymkolwiek dniu i którymbądź pociągiem 


złożenien wyż wymienionej kwvty'od dnia dzisiejszegu dy 10. sier. G 


nie była wpisana, natenczas w terminie od 11 
pieniądze wpłacone zwrócone zósraną. | 


Lwów dnia 3. sierpma 1502. 


3 Juliusz Gablenz. 


wi 


i » 4 t b u I 
PJ * p lasssaws:0 wowinikim d swiezim doborze pe cenach stalych fabry 
y2 ynsekt lagnes, jaketeż ‘wszelkie dv tego handla' należące to 


F. .KNAUERA 


wa Lwowif. przy placu katedrainzaa, J 
słońcu | rzetelną miarę ręczy Bię. 
Cenniki dasżądanie ifrańco się pusyłają 


1” m4 "A Try AE 
BOR oreGRE CDA ADON 
t n a mw". ~- 


Dan jo fop: 


a m U R 


m, 


b. r. .o godzinie Giej wieczór ze 


Oprócz tego ka 


tej jazdy wydaje podpisany za 


"dnia zawarowana liczba 200 osób 
„ do 13, sierpnia Ł.r. 


z 


CANN 
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Pog nazwiskiem 


ES Proszek gardjany Ę 


Qtaispuiver) 
z; oczyszczonego i preperowanego węglu z 
morskiej gąbki, którego osobliwsza skutecz- 
ność przy wskazanem' umiejętnem używaniu 
okazała Się wielce Cenna 
gardła, mianowicie nis 
SAF" w wzdęciu sz yi, woła “gp 
i skrofulicznem nabrzmieniu szyi, 
Cena flaszki Y zł. w. a 
Jł6 ay E. Praskowio: 'apt 
n- Glowny. sgłaa w, Wiedniu w 
aptege Dr. Girtlera, Freiung Nr. 7 
4130 We Lwówie w aptece Zy- 
gemuta Rh kera“ dawnie' Tomanki 


Nakladen. podpisanego wy- 
sale broszury można nabyć po 
cenach: x st 51% ApS iw 


Pamiętniki Jana Chrys Paska 6 acz. 
z 00: rycin w tekscie 1-złr, 50 kr 
Oblężenie Jerozolimy przez a 2 
Z087% 7 marna ziemi $ r 
OMKES Wiednia przez ATR 
` sgkiegn, dramat, hist. z lit. 30 kr. 
Kobieta, czyli bisturjn łzy ' śmiechu, 
przez J. G. 30 kr. , 
Rękopism z wyspy św Heleny z por- 
tretem Nanoleona 1. 3U. kr. 
Qbrena Sokołowa,” przez A. 
(kómisaowo) 50 kr 
Ogen TTręt wii, Syn kata i Rolo- 
wral, 8 poemata: przez, le. Kr. z 
ryciną 10 kr. 
Jan Bielecki, poemat 
rycinani 30 kr.” 
Plany Słowiar połuaniowych .1 ryciuą 
tyt 120 kr | Daa i" 
Bajki polskie z wielu „ęryciaamć w to 
kscie 30 kr. aem 
Systematyczny ukłąa rozporządzeń we 
, względzie 'myt drogowych, mosio 
wych i przewozowych 20 kr. 
Odbierający wszystkie te bńaszury 
razem, zamiast poazczególnionych cen 
wynoszących kwotę 4 złr. 50 br., płaci 
tylko 3 złr., a odwrotną pccztą uirzy- 
ma natychmiast żądane dziełka 
LI Równie możaa jeszcze dostat „Her 
kar” "pełak' _czyli imionospis amałużo- 
nych. w: Polace „ludzi” w trzy tomy -z 
kilknset herbami w tekscie, za cenę 
3 złe, albo razem (Herbar: s potwyć- 
“sze broszury) za 5 złe. a w 
Obstałnnki przesyłają się pod adre- 
scm podpisanege wydawcy 
Hippolit Siupniokó we: Livowie. 


Morg. 


Słowegkiego, z 1 


` Zamówienia można także przesełać przez 


administracje Gazety Narodowej. dolączając 
doń kwoty: pieniężne, 


Na wyrażone żądanie przesełki będą 
nskuteczniane za przekazaniem przez pocztę 
Agegen Postaachnahme) à ; 819 3--:Q. 


SEORRRERNERERENNENNNYNETT 
R | Skłąd „komisowy S 
z płócien i bielizny stolowej. 


wik. krajow. upray wik, tabryki p 
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sZddrukarni K. Pillera. 
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